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| Milą niespodzianką 

. członków Związków 
I Zawodowych jest 
| wiadomość o podpi- 
I sanlu przez Komisję 
I Centralną Zw. Zawo- 
I kładem Ubezpieczeń 
I Społecznych o ubez- 
I pieczeniu na tycie 
I KCZZ. Z ramienia 

I KCZZ podpisuje u- 
I mowę sekretarz gen.

■ W nastroju zbliżenia 
I narodu z wojskiem 
I upłynęła Wigilia w 
I 1 Okręgowym Szpi-

< warzystwo Przyjaciół 

fi ganizowalo wieczerzę 
fj wigilijną, dało raz 
ń Jeszcze dowód. Jak 

bliską jest każdemu 
« Polakowi Jego armia. 
Ż Obdarowani rekon- 
A walescenci ucięli so­
rt ble z miejsca partyj- 
h kę szachów z sympa- 
" tycznymi siostrzycz­

kami.

lego kraju skorzysta­
ła z wakacji świą- 

zakrojonej akcji 
j wczasów zimowych, 

wyrwać się w góry, 
na śnieg i narty.

tej akcji są pięknie
■ położone w paśmie 
"cór Kłodzkich Du-

szniki-Zdrój z szere­
giem obozów dla 
uczącej się i pracu­

jącej młodzieży.

Tak prezęntuje się 
zajezdnia trolleybu- 

skiej, gdzie pousta- 
, wiano sędziwych we- 
’ teranów stołecznej 

komunikacji. Spraco-

Jednak zostać w po- 
j czątkach roku 1MS 
I gruntownie odrestau­

rowane ręką polskie­
go robotnika, która 
usprawni ruch tych 

' wygodnych i szyb-

Wesola Gwiazdka stu. 
dentów Uniwersytetu 
Warszawskiego nie . 
była się bez trądy 
cyjnego Mikołaj; 
który obdzielał do 

jak i młodzież. Ogól 
bie podobała się roz 
lożysta broda święte 

również bystrej i

W stolicy zorganizo 
wano stale Pogoto 
wie Opiekuńcze dl 
nieletnich, któreg 

nie młodemu poko 
leniu nie tylko po 
mocy lekarskiej, al 
i opieki w najszer 

wie zadania swój 
wypełnia? Ufny wy 
raz twarzy mlodeg 
chłopca Jest . odpo 
wiedzią twierdzącą

Urlopy świąteczne są 
dobrą okazją, by po­
znać dobrze swój 
kraj. Zwłaszcza, że 
istnieje jeszcze Pol­
ska, jakiej nie zna­
my, o której pięk­
ności nie mamy po­
jęcia. Cale połacie 

tyczne dla mieszkań­
ców wielkich ośrod-

Bystrzyca w kraju 
kłodzkim, jedna z 

skich.

W Warszawie bawiła 
ekipa filmowców ra­
dzieckich, która na­
kręca film o Polsce, 

sceny z walk po­
wstańczych na Sta 

aktorzy — także. Są 
nimi bowiem uczest­
nicy powstania, co 
zdaje się dawać re- 

wany obraz będzie



Broń ustawiona w kozły przed gma­
chem parlamentu w Paryżu — jest 
symbolem stosunków panujących 

obecnie we Francji. Rządy 
I 

I---------------------------------------------
Schumana (na zdjęciu) ■— to rządy 
terroru wobec klasy robotniczej. 
w interesie wielkiego kapitału ame- | 
rykańskiego. Uzbrojona w broń ame- . 
rykańską i zaopatrzona w maski j 

gazowe 
r J 

żandarmeria francuska utrzymuje 
„porządek** w kraju. Taktyka pa­
chołków amerykańskich jest wszę­
dzie taka sama. W odległej od Paryża 
przestrzenią oceanu — Brazylii pod 
presją Stanów Zjednoczonych zdele- I 
gaiizowano partię komunistyczną. | 

1

Oto lokal redakcji dziennika komu­
nistycznego w Rio de Janeiro (na 
zdjęciu) został otoczony przez woj­
skowych i zdemolowany. Pracow­

nicy redakcyjni zostali pobici 
I 

l

W samych zaś Niemczech, europej­
skim ognisku faszyzmu wychowane 
przez Hitlera i dokształcane prz> z 
amerykańskie bazy okupacyjne mno­
żą się bandy wilkołaków. Na zdjęciu 
trzech takich wilkołaków ujętych 
we Frankfurcie w tym samym cza­

sie, gdy 
____________________ I 

1 

w Londynie minister spraw zagra­
nicznych USA Marshall (na zdjęciu 
pierwszy z prawej) instruował pre- 1 
miera Wielkiej Brytanii Attle i mi- I 
nistra spraw zagr. Francji Bidault I 
w ^prawie amerykańskich planów 
utworzenia „Trizonii** i odrębnego I 
państwa zachodnich Niemiec. Na- I 
miestnikiem z ramienia amerykań- I 
skich monopolistów ma być w Eu- I 

j—~1

Jonh Foster Dulles (na zdjęciu), I 
adwokat wielkich trustów. Sam zre- I 
sztą członek wielkiego międzynaro- I 
dowego Banku Dyllon and Red, któ- I 
ry już po pierwszej wojnie świato- I 
wej udzieli! pierwszych kredytów I 
na finansowanie ruchu hitlerowskie- I 

go. Ten przyjaciel 
r 1 

Schachta (na zdjęciu) jest twórcą I 
koncepcji bloku zachodniego, w któ- I 
rym główną rolę miałyby odgrywać I 
potężne przemysłowe Niemcy. To na I 
rozkaz Dullesa, Schacht został u-1 
wolniony z obozu, w którym przeby- I 
wał, by przeprowadzić reorganizację I 
finansów w Niemczech Zachodnich. I 
Jednakże te plany spółki Dulles, I 
Schacht & Company spełzną na I 

r 1

Na całym świecie wzmaga się opórl 
przeciw zaborczym planom imperia -1 
listów amerykańskich. Jednym ż licz-1 
nych przykładów tego oporu jest I 
zwycięski pochód wojsk demokra-l 
tycznych na dwóeh krańcach kulił 
ziemskiej, w Chinach i w Grecji. I 
Na zdjęciu broń amerykańska do-1 
starczona Czank-Kai-Szekowi a zdo-l 
byta przez chińskie oddziały Wojski 

Ludowych



MŁODZIEŻ 
ŚWIATA 

W WALCE 
O TRWAŁY 

POKÓJ

dzieży Wyzwolonych Obszarów Chin kol. Czeng- 
Tsia-Czen

GUY DE BOYSSON 
prezydent Światowej Federacji Młodzież? 

Demokratycznej

I

CZENG-TSIA-CZEN 
przywódca Młodzieży Wyzwolonych 

Chin —na konferencji prasowej ZWM.

Tednym z ważnych rezultatów zjazdu ZWM 
była możność zetknięcia się z wybitnymi przed­
stawicielami młodzieży zagranicznej, przy by ty­
mi na zjazd w celu zamanifestowania jedności 

młodych całego świata w walce o pokój i demo­
krację. Wśród gości zagranicznych zwracała po­
wszechną uwagę delegacja Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, złożona z jej prezyden­
ta Guy de Boysson oraz wiceprezydenta a zarazem 
przywódcy Narodowej Federacji Młodzieży Wyzwo­
lonych Obszarów Chin, p. Czeng-Tsla-Czena.

Wypowiedzi obu gości przyniosły wiele ciekawe­
go materiału. Na wstępie konferencji p. de Boys­
son oświadczył że miał już sposobność zetknięcia 
się ze wszystkimi demokratycznymi organizacjami 
polskiej młodzieży. Poza swym udziałem w zjeździe 
ZWM konferował z zarządem OM TUR. Wici, har­
cerstwa, Zw. Młodzieży Demokratyczn., sekcji mło­
dzieżowych związków zawodowych. •

SFMD zrobiła dotąd więcej, niż jakakolwiek inna 
międzynarodowa organizacja młodzieży — oświad­
cza z naciskiem p. de Boysson. Przystosowuje się 
ona całkowicie do potrzeb i Interesów młodzieży 
pracującej.

Dla przykładu wyliczę niektóre osiągnięcia SFMD. 
• Poparcie walki młodzieży demokratycznej w 
Hiszpanii w zmaganiach o wolność.
• Opieka nad młodzieżą krajów kolonialnych, po­
legająca na wysłaniu przez Federację specjalnych 
komisji, które na miejscu badają sytuację tej mło­
dzieży I pomagają jej organizować się.
• Nawiązanie ścisłych więzów współprac 
jaźni pomiędzy młodzieżą całego świata.
• Wzajemna wymiana młodzieży.
• Nawiązanie stosunków z młodzieżą Ameryki 
łudniowej. Wyrazem tego będzie m. in. p 
konferencja w Hawannie.
• Wysłanie delegacji do Niemiec i Austrii 
poznania sytuacji młodzieży w tych krajać 
• Wysłanie delegacji do Chin. Utwoi 
należących do Federacji krajach komit 
dynacyjnych młodzieży.
• Wzajemna wymiana informacji. Wydi 
razy miesięcznie biuletynu informacyjr 
cach Federacji, oraz miesięcznika w ci 
kach.
• Żywe kontakty z ONZ i UNESCO, 
dową Ligą Kobiet, Światową Federac 
Zawodowych.
• Poparcie czynne młodzieży wielu k 
gólnie Polski, Jugosławii, Czechosłowacji 
sitkach przy odbudowie swych krajów.
• Zorganizowanie festiwalu w Pradze, k 
madził 25 tys. młodzieży z całego świata 
tys. młodzieży z Czechosłowacji.

Głównym celem Federacji jest obrona pokoju. 
Młodzież demokratyczna świata przeciwstawi 

wrogom demokracji i podżegaczom do nowej 
światowej. Dlatego też Federacja popiera wal 
wolność i niezawisłość, toczoną przez młodzież 
Hiszpanii, Grecji, Indonezji, Vletnamu.

Obronie praw młodzieży pracującej zostanie po­
święcona konferencja, która odbędzie się w Polsce 
w lipcu przyszłego roku. Da ona okazję młodzieży 
całego świata zapoznania się z olbrzymim wysił­
kiem młodzieży polskiej przy odbudowie zniszczo­
nego przez faszystów kraju. Do Polski wysłana też 
zostanie międzynarodowa grupa młodzieży w licz- 

bte tysiąca osób, celem czynnej pomocy w odbu­
dowie. Federacja weźmie najczynniejszy udział w 
obchodzie stulecia Wiosny Ludów.

Zgodny udział młodzieży całego świata na Festi- 
valu praskim pozwala patrzeć z pewną ufnością w 
przyszłość.

Co do sytuacji młodzieży egipskiej słyszymy, że 
jest ona ciężka. Rząd egipski prześladował delega­
tów młodzieży swego kraju po ich powrocie z kon­
gresu Federacji.

— Jak układa się praca komisji Federacji wy­
słanej do Indii?

Rezultatem wizyty takiej komisji w krajach ko­
lonialnych było wszędzie obudzenie się świadomości 
wśród miejscowej młodzieży, dążenie do organizo­
wania się w ramach Federacji. Zdarzały się wy­
padki. że młodzież Indyjska kładła się na torach 
na trasie przejazdu pociągu komisji, aby zmusić jej 
członków do zatrzymania się w danej miejscowo­
ści i wystąpienia przed miejscową młodzieżą.

Konferencja jaka odbędzie się wkrótce w Kalku­
cie, pozwoli na podsumowanie osiągnięć młodzieży 
Indyjskiej w walce o niezawisłość.

Jeśli chodzi o formy organizacyjne, to każdy kraj 
stosuje takie jakie mu odpowiadają. Na ogół praca 
młodzieży układa się lepiej tam, gdzie istnieje 
jedna organizacja młodzieżowa. Tak jest np. w 
Czechosłowacji. Organizacja młodzieży czechosło­
wackiej obejmuje młodzież o różnych przekona­
niach politycznych. Natomiast we Francji istnieje 
niby komitet porozumiewawczy całej młodzieży, 
który ogranicza się do... gadania i niczego dotąd 

dokonał. W innych krajach podobne komitety 
mie. W każdym razie p. de 
naciskiem, że jedność mło- 
jąco na wyniki jej pracy.
ei do „męczenia" p. Czenga. 

owleka Wschodu odpowia- 
nawet oczekiwane py- 

chińskiej wygląda mniej

riala potężna orga-
ie jej walczą z wro- 
przy przeprowadzaniu 

olbrzymia praca nad 
. W tej chwili około 

fabecl. Hasłem naczel- 
: obalić dotychczaso- 

ć klasę posiadającą, od- 
Młodzleż mobilizuje 

pom ziemię nawołuje 
walki z amerykańskl- 
ai-Szekiem.

-Sieka działają dwie orga- 
e. Jedna zwana Sam-Min-Chui, 

bojówkach hitlerowskich. Po- 
f organizacji jest naturalnie antyradziecka 
munistyczna. Od przyszłego roku zresztą 

cała ta reakcyjna młodzież Wleje się do partii rzą­
dowej i utraci własne organizacje.

Istnieje natomiast w Chinach Czang-Kai-Szeka 
żywy podziemny ruch młodzieżowy. Kieruje nim 
federacja studentów. Działa ona w miastach, orga­
nizuje partyzantkę na wsi. W ogóle w toczonej w 
Chinach wojnie domowej, podobnie jak przed tym 
w wojnie z Japonią, młodzież chińska odgrywa 
czołową rolę.

4

Jeden z przedstawicieli młodzieży walczącej czynnie o wolncść 1 demokrację, przywódca Młodzieży 
Wyzwolonych Obszarów Chin, p. Czeng-Tsia-Czen. O co walczy postępowa młodzież Chin? Młodzież 
ta pragnie obalić dotychczasowy ustrój społeczny, usunąć pasożytów kapitalistycznych, oddać rządy 
w ręce ludu pracy. M milionów młodzieży z całega świata pomaga walczącej młodzieży Chin, Grecji. 
Hiszpanii i Vietnamu. Młodzież zorganizowana w Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej jest 

wielką siłą.



VI porze obiadowej zupa jarzynowa i ziemniaki z mięsem mają wielkie 
powodzenie... Po nauce apetyt dopisuje.

Od godziny 9 rano do 18,30 wieczór — z godzinną przerwą obiadową — tr 
ją zajęcia szkolne. W godzinach wieczornych wielu kursistów pochyla się 

nie nad notatkami z wykładów i seminariów.

Po godzinach „wkuwania" należy się młodym kursistom zasłużona roz- Z żalem opuszczają kursiści Centralną Szkołę ZWM. Na miejsce jed- 
rywka. Dla niektórych będzie nią lektura — dla innych natomiast nych słuchaczy — przybywają inni, aby wiedzę zdobytą spożytkować 

moment uwagi i skupienia nad emocjonującą partią szachów. w codziennej pracy organizacyjnej.

B W PIĘKNEJ W ILU. PRZED WOJNĄ STANOWIĄ-
■ CFJ WŁASNOŚĆ ŁÓDZKIEGO BOGACZAFABRY- 
B KANTA PLIHALA. DZIŚ MIESZKAJĄ I UCZĄ 
B SIĘ MŁODZI KURSISCI - KTÓRYCH WIĘKSZOŚĆ
■ pochodzi zk Środowiska chłopskiego

I ROBOTNICZEGO.

Centralna Szkoła Organizacyjna ■
Związku Walki Młodych działająca @
ad kwietnia 1945 r. kształciła i kształ- » 
:i dziesiątki aktywistów organizacyj- gg 
nych, którzy zdobytą w niej wiedzę B 

niosą w teren.
Program nauczania obejmuje: liisto- 
-ię. zagadnienia polityki bieżącej, me- --.S-
lodykę pracy organizacyjnej, poga- SS
Sanki popularno - naukowe oraz 
ćwiczenia praktyczne: pracę na te- fiS
renie łódzkich kół fabrycznych ZWM gg

1 zajęcia świetlicowe.

FABRYKANT 
adszedi

MŁODZI 
cobatiucy

ZOSTALI
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PARA BUCH 
KOŁA W RUCH" Telefonistka Margarita Szipowa 

melduje dyżurnemu ruchu na­
dejście pociągu
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AFISZ PIERWSZEJ KOLEI

Blokowy stacji „Puszkino" w przy­
jacielskiej pogawędce z maszy­

nistą pośpiesznego
Liczba dorosłych instruktorów, nie- 

. wielka dotychczas, zmniejsza się co­
raz bardziej. Mogę już zupełnie 
śmiało przekazać śwe obowiązki na 
ręce młodocianych następców. W ten 
sposób praca na liniach młodzieżo­
wych z zabawy i pasjonującej przy­
gody przekształca się w pożyteczną 
i potrzebna akcję.

szczęśliwy tak jak nie myślał o tym, źe był zdrów. 
Nie wiedział o tym i — koniec. I trzeba było do­
piero tej zmiany na lepsze, aby się o tym przeko­
nał. Był naprawdę szczęśliwy, jeszcze nawet 
dni temu, wtedy, kiedy zgodził się na projekt 
jazdu z domu.

Przypominał sobie potem słowa, które go zwiodły 
i nie rozumiał, jak mógł się dać wyrwać z korze­
niami i przenieść na zupełnie obcy mu grunt.

— Muszę dla ciebie coś wymyśleć — powiedziała 
siostra za ostatnim pobytem w domu. — Nie mo-
esz być. takim niczym jak jesteś.
Sama była małym, dzielnym magistrem farmacji 

ł czarnych masywnych okularach I ceniła wiedzę 
■pecjalną w każdym zakresie.

— Jakto niczym? — zapytał — Ja przecież pra­
cuję...

— Pracujesz, ale nic z tego nie ma. nic z tego 
nie masz — poprawiła swoje nleoględne słowa. 
Chłopak byt dziki, ale ambitny, mógł się na długo 
obrazić. — Jesteś dotychczas niczym, jesteś ciągle 
jeszcze chłopakiem, a musisz stać się mężczyzną 
i człowiekiem.

Matka wówczas długo milczała, nie wypowiadając 
się ąni za, ani przeciw planowi. Jeśli miała zastrze­
żenia, to rozumie się nie przeciw planowi, lecz 
przeciw nowemu zadaniu, jakie brała na siebie 
córka ledwo ukończywszy naukę: Projekt z pew­
nością nie byt zły: gospodarstwo malało, nie było 
na czym pracować, życie ich wszystkich muslato 
się odmienić.

— Tak, to jest tak — powiedziała po namyśle cią­
gle patrząc w podłogę — Ja tu sama dam sobie 
radę, a ty pojedziesz — i mocno zacisnęła węzeł 
związanej z tyłu chustki.

— A mój ul? — zapytał w rozterce.
— Ja się i ulem zajmę, a ty jedź.
Zmiana została postanowiona przed kilku tygod­

niami 1 oto dokonywała się teraz.
Już w pociągu żal mu było matki 1 domu i nie­

wygodnie mu było w nowym ubraniu i trzewikach. 
Nic nie pomagało rozluźnianie palcem kołnierzyka: 
uczucie skrępowania 1 duszności nie opuszczało go 
ani na moment. Stało się. Chclałeś zmiany, to ją 
masz: ciało twoje cierpi gwałt, a dusza — smutek. 
Pociąg cię unosi coraz dalej i dalej, nie stanie i nie 
zawróci — to nie koń. A w mieście domy cię po­
chłoną 1 nikt clę tam nie znajdzie, nikt nawet nie 
dostrzeże — chyba że będziesz źle 1 długo prze­
chodził przez ulicę.

— Uważaj chłopcze, uważaj! — głos siostry za­
brzmią! tu Inaczej, obco. Dlaczego powiedziała: 
„Chłopcze"? Wobec tej eleganckiej publiczności 
wstydziła się, że byt jej bratem? Miasto runęło mu 
na głowę, nie widział nic, nie słyszał nic, poczuł 
się samotny 1 nieszczęśliwy i pierwszy raz w życiu 
pożałował swego czynu.

Tak się zaczęło. Odtąd co krok czuł się tym, kim 
był: barbarzyńcą i pragnął wrócić do domu.

„OJCZYZNA" MŁODZIEŻOWEJ KOLEI W CENTRALNYM 
PARKU MIEJSKIM W GÓRKACH

MŁODA KASJERKA SPRZEDAJE BILETY NAJMŁODSZYM
■________ PASAŻEROM

Młodsi i najmłodsi kolejarze w 
rozmowie ze swym instruktorem 
Ilią Lepiechinem, który ma poza 
sobą 40 lat pracy w kolejnictwie

Nie wyobrażała sobie, że będzie z nim aż tak tru­
dno jak było: każda nowa czynność, do najmniej­
szego ruchu włącznie, wywoływała w nim opór. 
Była pewna, że wczoraj pił samą herbatę, aby nie 
sięgać po Chleb, po nóż i potem nieść jeszcze krom­
kę do ust. Oszczędził sobie trudu przez skreślenie 
tych wszystkich czynności i w dodatku przestał

Następny dzień był upalny od samego rana. Zar 
buchnął im w twarze, gdy tylko wyszli z bramy. 
Podzieliła się z nim tym spostrzeżeniem. Odpowie­
dział jej krótko: tak. Za rogiem domu odezwała

— W niedzielę, albo którego wieczora pokażę cl 
„swoją" aptekę.

Zgodził się milczeniem.
— Będziemy szli ze dwadzieścia minut — powie­

działa znów po przerwie. — Nie pojedziemy tramwa­
jem, bo chcę, żebyś dokładnie poznał swoją trasę.

Milczał. Nie chcąc go absorbować rozmową, umil­
kła także. Chwilami oglądała się, czy w ogóle szedł 
obok niej. Szedł, ale Im dalej tym gorzej. Zatrzy­
mywał się nagle, potykał o przechodniów, ginął 
wśród nich. Musiała go szukać w tłumie za niewi­
dzialną Unią, gdzie już się szło pod prąd. Wyła­
wiała go tam i stawiała na właściwej drodze. Męka.

Ale i jego męka nie była mniejsza. Ten ruch nie 
był podobny do wczorajszego, który widział z do­
rożki. W tym ruchu musiał brać udział sam, sam 
przyczyniał się do jego wzmożenia, choć nie chciał 
tego za nic. Przeciwnie, najchętniej by się z niego 
wycofał i szedł jakąś boczną drogą, gdzie by nie, 
było tych sił ciskających człowieka na człowieka.

Ale nie myślał o tym, czuł to wewnętrznym głę­
bokim czuciem jak i to, że siostra trzymała go 
z lekka za rękaw. Na tym skupił strzęp zachowanej 
w chaosie uwagi i dawał się powodować tylko te­
mu. poza tym. był bierny i spełniał jedyną funk­
cję: poruszał 'nogami. Dokąd szedł i po co, nie 
pamiętał zupełnie i nie zdziwiłby się wcale, gdyby 
tak szedł godzinę, dwie. Aż oto nagle marsz wzdłuż 
ulicy się skończył. Stanęli na skrzyżowaniu ulic 
na wprost niepokojących kolorowych świateł. Sio­
stra trzymała go mocno wyżej łokcia 1 już w myśli 
dosięgała krawędzi przeciwległego trotuaru, gdy 
poczuła, że rękaw się szarpnął i wymknął. Stała 
na jezdni, a on na trotuarze i patrzył na nią swo­
imi czarnymi oczami, w których błaganie o litość 
było nie mniejsze niż przerażenie.

Stłumiła uśmiech i wróciła na miejsce obok nie-, 
go, a potem spokojnie powtórzyła manewr. Ale się 
znów nie udało. Zniecierpliwiła się.

— Chodź — powiedziała sugestywnym szeptem, 
Chwytając go tym razem mocno za ramię. — Nie 

ośmieszaj siebie i mnie. To myśmy wywołali zator, 
to się nie może powtórzyć. Chodź.

Ale właściwy moment trwał krótko 1 minął znów.
— Widzisz, przechodzą wszyscy, przejdziemy i 

my, tylko się nie bój. Zaufaj ml, ja cię przepro­
wadzę. Chodźmy, już!

Nic z tego. Ze środka jezdni pobiegł Z powro­
tem jak przez własne podwórko, tuż przed samo­
chodem. Oczy jej spotkały się ze wzrokiem stoją­
cego na wysepce policjanta. Wzbierał w niej dopie­
ro teraz wstyd i gniew.

— Zwierzę — powiedziała znów szeptem, patrząc 
wzdłuż ulicy, aby nie spotkać się z niczyim wzro­
kiem. — Jeśli mi nie zaufasz, będziesz zwyczajnym 
zwierzęciem!

Nie można było po nim poznać, czy to porówna­
nie było dla niego obelgą czy bodźcem 1 kto wie. 
Jak długo by to jeszcze trwało, gdyby w końcu od 
grupy na przystanku nie odłączył się ktoś i nie 
przeprowadził ich przez tę rzekę udręki.

Szli dalej, milcząc prawie wrogo. Już go nie 
trzymała, tylko od czasu do czasu lekko dotykała 
ręką, aby sprawdzić, czy szedł obok niej. Najchęt­
niej podrzuciłaby go pode drzwiami zegarmistrza, 
ale musiała go przecież zaprowadzić, przedstawić, 
pokazać, rozmawiać...

W ciągu dnia opanował ją kilkakrotnie niepokój, 
zjawiał się ni stąd ni zowąd i ściskał serce zupeł­
nie tak, jakby ktoś brał je do ręki. Potem wyraź­
nie zaczęła się czegoś bać. Bała się, jak się oka­
zało, wielu rzeczy. Bała się spojrzeć mu w oczy, 
które już na pewno nie pamiętały tego nadanego 
mu rano imienia; bała się opinii majstra o nim. 
bała się powrotu do domu.

Nim weszła do zegarmistrza, obejrzała wystawę, 
jeszcze raz popatrzyła na wszystkie zegary i zegar­
ki. Potem pchnęła drzwi. Nie tutaj jednak spotkało 
ją złe. gdzie oczekiwała. Złą niespodzianką okazał 
się sam obiad. Nie zdarzyło się wprawdzie nic 
strasznego, nie rozegrał się w tym skromnym lo­
kalu żaden dramat, ale jednak miała miejsce rzecz 
bardzo przykra: Chłopiec nawet nie tknął obiadu. 
Nie dlatego nie jadł, że mu nie smakowały restau­
racyjne potrawy, czy że... no, nie ma nawet o czym 
mówić! Nie spróbował, nie zanurzył nawet łyżki 
w zupie! Wrażenia wrażeniami, rozumiała to. ale 
gdyby choć zadał sobie trochę trudu zachować się 
przyzwoicie! Wobec kelnerki musiała udawać, że 
jest wszystko w porządku, ale ośmieszyła się we 
własnych oczach, zjadając dwa obiady. Jeden po 
drugim, szybko, aby zdążyć w czas postawić przed 
nim pusty talerz, a on na to patrzył z jakimś ka­
miennym spokojem i milczał. Dobrze jeszcze, że 
byli sami. Postanowiła odpłacić mu za to okrucień­
stwem podobnym! Już oną go nauczy, wytresuje. 
Taki dzień jak dzisiejszy nie może się powtórzyć.

Odprowadziła go jednak do samych drzwi zakła­
du, nie mówiąc nic. Rozmowę odłożyła do wie­
czora Ale w momencie, kiedy jut się miała od­
wrócić i odejść, powiedziała nieoczekiwanie dla 
siebie:

— Wieczorem przyjdę po ciebie wcześniej... my­
ślę, że uda ml się zwolnić. No. bądź zdrów!

I zaraz po tym pomyślała, że się zwolnić na pe­
wno nie uda. Na pewno nie. A on będzie się łu­
dził i czekał. Biedny chłopiec! Wiele go koszto­
wało to przedpołudnie. Ta pochylona sylwetka z 
podaną na przód głową 1 te wylęknione oczy nie 
dawały się zapomnieć. Biedny, kochany prostaczek, 
tym biedniejszy, że jest tu sam 1 nie ma do kogo 
się odwołać prócz niej.

Przez całe popołudnie zajmował jej myśli Po,m*- 
mo intensywnej pracy. Za wszelką cenę chclala 
przyjechać po niego wcześniej, zrobi jeszcze tylko 
——— --iedna...parę recept, jeszcze tylko jedną...

Swoim spóźnieniem naraziła go na mękę przedłu­
żającego się czekania w miejscu, które pragnął 
opuścić jak najprędzej. W gorączce mjffl mog< 
przypuścić, te nie przyjdzie wcale. Twarz jego wy­
raźnie schudła, oczy błyszczały, ruchy miał nie­
spokojne, zalęknione. Prosto od zegarmistrza po­
prowadziła go w pierwszą przecznicę, gdzie stały 
taksówki. Nie dziwił się, nie cieszył 1 nie opono­
wał. Miała wrażenie, że wiezie do domu kogoś bar­
dzo chorego.

Gdy się znaleźli w mieszkaniu. U31adł na rogu 
tapczanu, nie wypuszczając z rąk czapki, jak gdy­
by przyszedł tu tylko na moment, aby jej coś po­
wiedzieć i odejść. Ciężko oddychał, widać wiele 
go kosztowała decyzja przemówienia. Udawała, ze 
tego nie dostrzega. Usiadła za nim w kącie tap­
czanu, czekając na to, co miał powiedzieć.

— Połóż się, odpocznij trochę — odezwała się 
zwykłym, choć może nieco miększym głosem, jak 
gdyby wszystko między nimi było tak jak potrzeba.

Ale nie zmienił swojej pózycji ani o włos 1 mo­
żna było pomyśleć, źe będzie milczał dalej. Drgnę­
ła, gdy odezwał się nieoczekiwanie:

— 21e mi tu jest. Pojadę do domu.
Pomyślała jedną króciutką chwilę.
— I co będziesz robił w domu?
— To samo. Założę pasiekę...
— Z jednego ula?
— Może będę miał dwa. Na początek nikt nie 

radzi mieć więcej — dodał swobodnie, gdy jego 
pierwsze słowa nie wywołały protestu. Nawet obró­
cił twarz 1 spojrzał ufnie w Jej oczy.

DALSZY ZA TYDZIEŃ

W niewielkim sosnowym lesie znaj­
duje się stacja Puszklno. Na mło­
dych pasażerów oczekuje tam szero­
ka plaża. Jachty, kajaki, place teni­
sowe i pola krokietowe. W ślicznym 
dworcu mieści się gabinet dyżurnego

Pośpieszny zatrzymuje się tu jednak 
tylko na krótką chwilę i rusza dalej.

go
lta Na werandzie stacji „Szczęśliwej'

CY Stacja końcowa nazywa się „Szczę-
lał śliwa". w budynku dworcowym,
au oprócz pomieszczeń służbowych i sal
>u. dla pasażerów mieści się sala klno-
nl. wa i koncertowa, obliczona na 200
le- miejsc. W dni powszednie służy za
cy czytelnię 1 miejsce odrabiania lekcji,
■tu Obok znajduje się sala przysposobie-
!a-

wagonik, podobny z wyglądu do ka­
rety, świecił pustkami.

Entuzjastów kolei było jednak co­
raz więcej i oprócz niedziel i świąt 
trzeba było urządzać wycieczki także 
i w dni powszednie. Pierwszy tę raz 
oglądano pojazd nie. ciągniony przez 
konie, lecz poruszany siłą mechanicz­
ną.

Młodzież należała i należy zawsze 
do najwdzięczniejszych klientów ko­
lei. Energiczniejszych młodych ludzi 
nie bawi już jednak rola biernych 
pasażerów: chcieliby być maszynista­
mi, konduktorami 1 zawiadowcami 
stacji. Dlatego pociągi nakręcane, 

„'malutkie stacje, parowozy z gwizd­
kiem, automatyczne semafory i tym 

„./podobne zabawki, cieszą się stale nie- 
iga&bnącym powodzeniem.

Nic od razu zrodziła się jednak 
myśl, że zainteresowania lak po- 
wszech: .- można praktycznie wyzyskać 
w kierunku szkolenia technicznego 
1 maszynowego młodego pokolenia.

Pierwszy ,wmysl tego rodzaju zrea­
lizowała grupa tytUsklch pionierów 
w 1MS r. W 1 vnisle zbudowano mia­
nowicie linię kolei wąskotorowej, 
obsługiwaną 1 a iministrowaną przez 
amą młodzież, w ciągu ta lat swego 

IsTifenia, kolej tjniska przewiozła 
nk..ło 40C.OOO pasażerów 1 wyszkoliła 
ponad 7.0M młodych kolejarzy. Ucz- 

io ■ i uczennice, tnś xizi robotnicy 
i pi ... . wnlcy wzięli na, derw udział 
w budowle linii, następnie zaś stawali 
się drogonlstrzaml. dyżurnymi ruchu, 
kasjerami, kontrolerami, Insj. ktoraml. 
W czasu d: Ziej wojny śwlato ej nie­
którzy młodoStańt koiejarzS ;VfHscy 
pracowali w ogólnej sieci transportu 
III.- Jdi-r. '.tairy. wykwalifikowani •..

Śmiały pomysł zwSuŁ na terenh 
Związku RadzieckicglS^^^M^^HKti 
dowców. Koleje 
się Już. w Moskwie. Go^ta, Taszken- 
cic. Irkucku. Aszchabad.^^Hnwaniu 

innych miastach.
Jedną z najlepiej admlnis iowariych _ 

jeśt kolej w Gorkim. Mir • - ono 11 
kilometrów długości, łącząc 
park miejski z głośną na caly^^^H 
fabryką samochodów. Na linii 
nuje ożywiony ruch, co nakłada wEB 
większe obowiązki na jej młody^HE 
funkcjonariuszy. ąH

Jesteśmy właśnie przed ładnym bia- J 
łym pałacykiem z filarkami, który 
jest stacją .wyjściową kolei. Stacja 
nazywa się „Ojczyzna'". Na peronie 
ruch, pasażerowie szybko zajmują 
miejsca, odchodzi właśnie pociąg po­
śpieszy. Kolej zaopatrzona jest w 
najnowsze środki sygnalizacyjne; 
czerwone światło sygnału zmieniło 
się w zielone, młody konduktor w 
okrągłej czapce machnął chorągiewką 
i rząd żółtych wagoników powoli ru­
szył w swą jedenastokllometrową 
podróż.



Dzięki umasoWleniu, ruchu współza­
wodnictwa pracy przemysł węglowy 
zameldował już w dniu 20 grudnia 
całkowite wykonanie państwowego 
planu produkcyjnego na rok 1M7. 

Cześć pracy górnika polskiego!

H) matszu ku szczęśliwsi
pczysztaści PLAN ZOSTAŁ WYKONANY Z RADOŚCIĄ I ENTUZJAZMEM 

WITAMY NOWY ROK PRACY

uników 1 pługów.

S'owe wiercenia dają 
iowe źródła ropy 
laftowej. W ciągu ro- 
ru otwarto wiele no­
wych szybów. Tym 
amym zmniejszono 
yydatnie naszą za- 
einość w tej dzie- 
lzinie od dostaw za­

granicznych.

Do wykonania rocz­
nego planu państwo­
wego produkcyjnego 
przyczynił się twór­
czy zapał i entu­
zjazm wniesiony 
przez młodzież bio- 
rącą udział w wy­
ścigu pracy. Na zdję­
ciu I-sze posiedzenie 
Głównego Komitetu 
Organizacyjnego Mło­
dzieżowego Wyłclgu 
Pracy. Od lewej: Pi­
łat (OMTUH), Nowic­
ki (OMTUR), Jur­
kowski (ZWM), O- 
clepko (KCZZ), Ma­
linowski (ZWMI, Mo­

ścicki (ZHP).



RUBHYKA KAR1OHA 1 PVLLUXA

Czy wiesz ca ta jest?
prosimy przyjrzeć się uważnie reprodukowanym fotografiom i odgadnąć, co one przedsta­

wiają. Zadanie jest proste, gdyż prawidłowa odpowiedź podana jest przy każdym zdjęciu. 
Niestety, w towarzystwie trzech odpowiedzi mylnych. Nie powinno to jednak sprawić na­
szym czytelnikom większej trudności. Zaręczamy, że rozwiązanie jest naprawdę łatwe. 
A więc — uwaga:

„MARTWE DUSZE"
Dobrze się stało, że „Książka-1 Wydala 

w przekładzie Władysława Broniewskiego 
arcydzieło Gogola. Słusznie wyraził się 
kłos, że „Martwe dusze’ to rosyjski 
„Klub Pickwicka". Proza Gogola opo­
wiada O perypetiach żerującego Ha śmier­
ci chłopów pańszczyźnianych, skupują­
cego „martwe dusze11 CzybzykoWa. Ol­
brzymia znajomość typów dziewiętnasto­
wiecznej. Rosji, bardzo plastyczne ich od­
malowanie ż wyraźną tcHderit-Ja do ka­
rykaturalnej deformacji bądź to dobro­
tliwej, bądź też zaprawionej domieszką 
kłująeej śStyry, daje groteskoWo-tragi- 
bzHd atmosferę tamtych czasów, rozwija 
barWną panoramę rozmaitych środowisk 
tid uciskanych ‘włośćiań, aż do sfrancu- 
źiałych niefobów klasy posiadającej.

Na teWat klasyków. takich jak Gogol 
i Większyćh odeń napisano już Całe tohiy. 
Nie będziemy W krótkiej notatce „oce­
niać'1 „Martwych dusz", bo i nie po­
trzeba. W tak Ciasnych ramach łlie zmie­
ściłby się nawet najdrobniejszy problem 
związany z tym dziełem. Jedno tylko 
.trzeba podkreślić: Udostępnienie czytel­
nikowi klasyków literatury powszechnej 
jest Wielkim krokiem naprzód w upo­
wszechnieniu kultury. Inicjatywa „Książ­
ki" godnie służy realizacji tego wielkiego

. a) Ryszard Lwie Serce na czele wyprawy 
krzyżowej

b) Bitwa z Krzyżakami pod Grunwaldem 1410 
-c) Bitwa z Tatarami pod Lignicą 1241 
_d) Bitwa z Krzyżakami pod Płowcami 1331

a) Wielki wiec robotniczy w Rio de Janeiro*
b) Fragment skrawka papieru pod mikro­

skopem
c) Inwazja Sprzymierzonych w Normandii 1944
d) Ptaki bezlotki na żerowisku

a) Bele jedwabiu sztucznego
b) Walce rytownicze w drukarni
c) Fabryka amunicji — produkcja taśmowa 

dział
-d) W magazynach francuskiej wytwórni 

perfum

a) Średniowieczna' cukrownia
b) Wnętrze klasztoru benedyktynów w XIII w.
c) Francuska wytwórnia armat fortecznych
d) Bastylia w Paryżu — więzienie stanu

„W GRODZIE ŻAKÓW"
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik" 

wznowiła niedawno piękną książkę zna­
nej pisarki Anieli Gruszeckiej pt. „W 
grodzie żaków". •

„Gród żaków" — to, jak łatwo się do­
myśleć — Kraków, do którego ciągnęła 
w- średniowieczu młodzież spragriiorid 
nauki W murSCh wszechtiiey Jagielloń­
skie j. DWąj Ubodzy fchłopcy, Wędrilją pie- 
fezo dó Krakowa, aby hióc się ucżyC. 
Przypadkowo stykają się oHi z rówieśni­
kiem swoim Hieronimem, potomkiem bo­
gatej rodziny rycerskiej, który broni sle 
rozpaczliwie przed Wyjazdem na naukę 
bo Krakowa, gdyż milsze jest mu bez­
troskie bujanie po lasach 1 łąkach ani­
żeli ślęczenie nad książką. Zachęcony 
przez Wędrownych scholarów (tak zwano 
w średniowieczu uczniów) — Hieronim 
wędruje wraz z nimi do Krakowa, gdzie 
Wszyscy trzej rozpoczynają żywot stu­
dentów, czyli żaków, utrzymujących się 
ze szczodrobliwości mieszczan krakow­
skich.

Życie żaków, choć nieraz głodne i chło­
dne, jest jednak bujne i ciekawe. Po 
wielu różnego rodzaju przygodach trzej 
przyjaciele przeżywają wydarzenie które, 
wszystkich żaków krakowskich przejęło 
głębokim oburzeniem i żalem: w bójce 
z pachołkami bogatego księdza, kanoni­
ka Czarnkowskiego zabity zostaje Jerzy; 
jeden z żaków. Śmierć niewinnego chłop­
ca i bezsilność gromady żaków doprowa­
dzają do faktu znanego z historii XVI w. 
jako słynne „wyjście żaków z Krakowa11.

Z powieści Gruszeckiej, która stanowi 
owoc sumiennych 1 dokładnych badań 
źródeł i studiów historycznych — z przy­
jemnością zapozna się zarówno czytelnik 
młodszy, jak i starszy.

K. K.

MAKUSZYŃSKI PO RAZ 
SIÓDMY

Siódme wydanie powieści Makuszyń­
skiego „Słońce w herbie" dowodzi najle­
piej, jakim powodzeniem cieszą się jego 
książki u czytelników. Zawsze szlachetne 
w treści, pełne pogody, humoru i serde­
cznej wobec człowieka życzliwości, znaj­
dują wdzięcznych odbiorców tak wśród 
dorosłych jak 1 młodzieży.

W powieści „Słońce w herbie" słońcem 
jest wielka dobroć i miłość, a dzieje Ja­
dzi Relskiej i Zygmunta Bolsklego po 
wielekroć nam przypominają, że „kiedy 
słońce jest rozrzutne, oczy nie widzą rze­
czy złych i takich, które się rozsypują 
w proch11. Oczywiście dobrze jest i trzeba 
widzieć także rzeczy złe, aby móc z 
nimi walczyć, ale słońce uzdrawia, i po­
zwala nabrać sił do walki. To jest wła­
ściwy sens powieści Makuszyńskiego.

a) Dworzec kolejowy w Kairze
b) Moskwa, Biblioteka im. Lenina
c) Kościół św. Marii Magdaleny w Paryżu
d) Teatr w stoi. Turkmenistanu, Aszchabadzie

a) obraz pędzla Jana Matejki
b) obraz pędzla Winstona Churchilla
c) obraz pędzla Juliusza Kossaka
d) obraz pędzla Janusza Minkiewicza

Po głębszym namyśle i ustaleniu własnej 
podajemy prawidłowe rozwiązania.

Do zobaczenia za tydzień.

odpowiedzi prosimy zajrzeć na str. 15, gdzie

Z poważaniem
(—) Kastor i (—) Pollux

Post scriptum: A jak się Wam, Czytelnicy, podoba nasza rubryka? K. i P.

KSIĄŻKA DLA MŁODYCH 
SPORTOWCÓW

Nakładem wydawnictwa Gebethner i 
Wolff ukazało się drugie, a pierwsze po 
wojnie wydanie powieści sportowej pt. 
„Wielka gra" pióra Al. Rekszy i M. Strze­
leckiego. Fabułę książki stanowi historia 
sportowca — Polaka, wybitnego piłka­
rza, który powraca z Argentyny do kraju, 
gdzie stawia na nogi podupadły na sku­
tek nieudolności poprzednich władz klub 
sportowy „Piast". Książka pisana jest 
dobrą polszczyzną i odznacza się żywym 
tokiem opowiadania. Pewne drobne 
usterki (negatywny stosunek do zagadnie­
nia kobiecego sportu i niewśpółczesne 
stanowisko autorów w sprawie kadr mło­
dzieży wstępującej do klubów sporto­
wych nie przesłaniają zalet tej napisanej 
z dużym poczuciem humoru książki, któ­
rej lektura stanowić będzie miłą rozryw­
kę dla młodych, a także starszych miło­
śników sportu piłkarskiego. Z. W.



WOKULSKI L PRAWDZIWEGO ZDARZENIA
Bohater znakomitej „Lalki" 

Prusa, warszawianin Wo­
kulski, prowadzony wpra­
wną ręką autora, trafia do pa­

ryskiej pracowni tajemniczego 
fizyka, Gelsta, który prowadzi 
prace nad odkryciem metalu, 
lżejszego od powietrza, w pe­
wnym momencie życiowym 
staje przed Wokulskim pyta­
nie: czy dążyć do osiągnięcia 
osobistego szczęścia, czy zwią­
zać się z wielkim wysiłkiem 
badawczym 1 poświęcić się

PIERWSZY NA 
ŚWIECIŁ SKROP­
LIŁ POWIETRZE

W 1869 widzimy go na uniwersy­
tecie w Śtrassburgu, gdzie uzy­
skuje tytuł doktora, zaś od 1882

Wokulski, powołany do życia 
wyobraźnią wielkiego pisarza, 
nigdy nie istniał. Metal, lżej­
szy od powietrza, nie został 
wynaleziony. Ale są w nauce 
polskiej postacie, znacznie 
mniej znane od fikcyjnego Wo­
kulskiego, a dużo od niego 
piękniejsze, które mogłyby sta­
nowić materiał do wspaniałej 
powieści.

9 kwietnia 1883 r.
królewski 
Krakowie

cesarsko-
urząd pocztowy w 

nadał depeszę, adre­
sowaną do Akademii Nauk

r. zostaje profesorem fizyki na 
Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie. Od tej chwili nie
przestaje już pracować nad
swym ulubionym tematem: 
skropleniem tlenu.

Nadchodzi decydujący dzień 
9 kwietnia 1883 r. Przy zacho­
waniu tysiącznych ostrożności, 
jako rezultat setek prób i do­
świadczeń tlen zostaje skro­
plony. To. nad czym na próżno
biedzili się Francuzi. Szwaj­
carzy, Niemcy, powiodło się 
dwóm polskim uczonym, któ­
rych cechował opór i wola

Szwajcar Plctet, który w lot
zrozumiał praktyczne znacze­
nie polskiego odkrycia, zbudo­
wał w kilka miesięcy potem
prototyp pierwszej chłodni 

tym majątek. Wró­
blewski prowadził dalej ba
nia teoretyczne w skromnej
pracowni uniwersyteckiej. W

w Paryżu. Depesza była krót­
ka: „Tlen skroplony, zupełnie 
ciekły, bezbarwny, jak kwas 
węglowy". Podpisy były dwa: 
„Wróblewski. Olszewski".

niedługim czasie udało mu się 
skroplić drugi ważny składnik

Skroplić tlen, gaz, znajdu­
jący się w powietrzu próbo­
wali przed Polakami inni. Ro-

żdy gaz daje się po oziębieniu 
skroplić, zaś otrzymany płyn 
po dalszym oziębieniu zamie­
ni się w ciało stałe. Tak się 
rzecz ma z parą wodną, która 
poniżej 100* C zamienia się 
w wodę, zaś poniżej zera — 
w lód.

Rozumowano dalej, że punkt 
skraplania się, tak wysoki dla 
pary wodnej, dla tlenu musi 
być znacznie, znacznie niższy. 
Niższy od wszelkich znanych 
w przyrodzie temperatur. Ni­
gdzie bowiem w przyrodzie, 
zjawisko skraplania tlenu nie
występuje. Nie wystarczają tu
nawet syberyjskie mrozy, do-

chodzące niemal do 70* niżej

Jak jednak wytworzyć w ja­
kimś naczyniu tak niską tem­
peraturę? Zaobserwowano, że 
niektóre związki chemiczne, 
gwałtownie parujące, obniżają 
temperaturę otoczenia. Zasto­
sowano więc rurę, w której 
parowały dane związki. Paru­
jąc. oziębiały rurę. Gdy ów gaz 
doprowadzono ponownie do tej 
samej rury, była ona już zna­
cznie bardziej oziębiona i tym 
samym oziębiała Jeszcze bar­
dziej nasz gaz. Gaz znowu po­
wracał i cała operacja powta­
rzała się w jeszcze niższej tem­
peraturze. Stwierdzono ponad­
to, że silne sprężenie gazu pod 
ciśnieniem przyśpiesza skro-

Zygmunt Wróblewski, jako 
osiemnastoletni chłopiec brał 
udział w powstaniu stycznio­
wym. za co przez rząd carski 
został zesłany na Syberię.

powietrza, azot. Pozostał jesz­
cze najoporniejszy z gazów, 
tworzących powietrze, wodór.

tego ostatniego sukcesu. Wodór 
stał się pośrednią przyczyną 
jego przedwczesnego zgonu.

Pewnej nocy, gdy prowadząc 

ślał krzywe, ujmujące wyniki 
pomiarów, nieostrożnym ru­
chem rozbił lampę naftową, 
stającą na stole. Buchnął pło­
mień. W mgnieniu oka fartuch 
I ubranie uczonego stanęły 
w ogniu. Dopiero po kilku mi­
nutach nadbiegła pomoc. Wiel­
ki fizyk leżał mieprzytomny. 
Nie udało się ocalić tego, tak 
cennego dla Polski życia — 
Wróblewski zmarł z poparzenia.

Ale i dzisiaj nie wszyscy 
wiedzą, że pierwszym człowie­
kiem, który skroplił powietrze, 
był Polak, Zygmunt Wróblew^ 
skl.

Słowo portugalskie barocco, 
nie wiadomo czemu, dostąpiło 
nie byle zaszczytu. Jego mia­
nem ochrzczono styl, jaki za­
panował w sztuce — a więc 
w architekturze, malarsiwie, 
rzeźbie, literaturze — pod ko­
niec wieku XVI 1 utrzymał się 
przez cały wiek następny. Wię­
cej, niż stylem sztuki — był 
barok stylem życia pewnej 
epoki i przymiotnik „baroko­
wy" nadajemy dziś wielu i bar­
dzo różnym pojęciom.

nlała, surowa perła, o niere­
gularnych kształtach. Styl ba­
rokowy Jest w pewnej mierze 
podobny dó takiej perły: od­
znacza się siłą wyrazu, potęgą 
formy, malarską monumental­
nością, zanikiem linii prostej

a panowaniem wszelakich zała­
mań. zaokrągleń i występów.

Nieprzystępne, pyszne obli­
cze. zdobywczy i chłodny gry­
mas twarzy, wyrażający po­
gardę dla otaczającego świata, 
wspaniale utrefiona fryzura 
i powłóczysta szata z marsz­
czonej suto draperil składają 
się na typ bogatego możno- 
władcy tamtej epoki.

W rzeźbie i malarstwie, a tak­
że i w literaturze pojawiają 
się tendencje oszołomienia wi­
dza malowniczością ruchu, dra- 
matycznością, silnymi wraże­
niami, pompatycznością, napu- 
szonością. Utarło się za naszych 
czasów traktować sztukę baro­
kową, jako coś niesłychanie 
wspaniałego, ale jednocześnie 
nieszczerego, sztucznego, wy­
muszonego. Nie bez racji.

CZARODZIEJ W KOLEJOWEJ CZAPCE
MICZURIN I JEGO DZIEŁO: OD SKROMNEJ STACJI POMOLOGICZNEJ DO ROZ­

LEGŁYCH SADÓW I NOWYCH OWOCOW
Jest rok 1887. Na przestrzeni 

całej Rosji północnej, jak też 
i na Syberii nie hodują jabłek, 
gruszek ani innych drzew owo­
cowych. Ilość odmian owoców, 
hodowanych w Rosji Środko­
wej, jest również znikoma. 
Gatunki są kiepskie, każda su­
rowsza zima niszczy zupełnie 
sady 1 każę zaczynać od nowa. 
Ciepłe tereny południa nie mo­
gą nastarczyć owoców i jabłko . 
czy gruszka jest niedostępnym 
przysmakiem bogaczy.

Jest rok 1887. Na stacji w Ko- 
złowie, w tambowskiej guber­
ni!, obejmuje pracę młody u- 
rzędnik. Iwan Miczurin. Kole­
dzy wyśmiewają się z niego: 
nie pije, nie pali, a zaoszczę- 

dzierżawę kawałka gruntu, na 
którym chce oddawać się swe­
mu ulubionemu zajęciu — o-

Zrazu interesują Miczurina 
głównie jabłonie. Widzi, w ja­
ki sposób uprawia je Rosja 
Środkowa: sprowadza się mło­
de drzewka z południa i prze­
sadza w okolice chłodne, o su­
rowym klimacie. Młody urzęd­
nik widzi, że gatunków tych 
nie ma co uszlachetniać. One 
się do zimnego klimatu nie na­
dała. Wybiera sobie dla do­

świadczęń dwie rozmaite od­
miany. Jedną jest wspaniała, 
amerykańska jabłoń Belfleur, 
o ogromnych, soczystych owo­
cach. która jednak zupełnie 
nie udaje się w Rosji; drugą 
niepozorna jabłoń chińska, tzw. 
Kltajka, o drobnych owocach 
ale bardzo odporna na zimna.

Wszystkie te poczynania u- 
wieńczone zostają pomyślnym 
rezultatem. Zwycięstwo nad 
mrozem nie jest czysto teore­
tyczne, powstają szybko wiel- 

dalekiej północy, które nie wy­
marzają nawet w czasie nie­
bywale ostrej zimy 1928/9 r.

Przy stacji doświadczalnej 
założona zostaje szkoła sadow­
nicza. która pod kierunkiem Mł- 

zurina dostarcza ciągle no-

znawcy, winc^z aktindii 
wyższa jakością najlepsze

11

ju- Ogrodnik-czarodziej przy prac; 
|d-
ch Zagadnienie polega na tym. 
ne by wytworzyć odmianę, sku­
ta- piającą dobre. strony obu ga- 
p- tunków, a nie posiadającą ich



zdjęcia

Studer

PODWÓJNE K. O.

Rzadko spotykany, wypadek zdarzył się pod­
czas meczu bokserskiego w Minneapolls (USA). 
Po gwałtownej wymianie ciosów między Pau­
lem Martin (z lewej) i Dickiem Maye (z pra­
wej) obaj znaleźli się na deskach ringu. Maye 
zdołał się podnieść przed upływem dziesięciu 
sekund, a Jego przeciwnik został wyliczony 

(Foto SAP)

„SPORT" ANGIELSKI

-MISTRZ OWI E
KÓŁEK I DRĄŻKÓW

NASZYM 
ZDANIEM
WKROCZYLIŚMY 

W ROK OLIMPIJSKI
Rok 1948 — to rok 

pierwszej po wojnie o- 
limpiady, pierwszych 
powojennych igrzysk 
zimowych (w St. Morltz) 
1 letnich (w Londynie), 
będących sprawdzianem 
tężyzny fizycznej naro­
dów.

Dziś, kiedy tyle mó­
wimy o masowym wy­
chowaniu fizycznym, 
nastawionym nie na 
wyniki, ale na objęcie 
sportem całej młodzie­
ży polskiej, warto za­
stanowić się, czy idea 
olimpijska, idea igrzysk 
elity sportowej świata, 
nie jest jakimś przeżyt­
kiem, czy ta idea po­
siada dalej swą war­
tość, czy należy prowa­
dzić przygotowania do 
olimpiady, czy nie jest 
to w sprzeczności z pro­
pagowaną ideą masowo­
ści kultury fizycznej?

Naszym zdaniem obie 
te idee doskonale się 
łączą. Idea olimpijska 
sprzyja rozwojowi ogól­
nej kultury fizycznej, 
ale pod warunkiem, że 
prowadzona jest wspól­
na polityka umasowie- 
nia sportu i przygoto­
wań do igrzysk olimpij­
skich. Podobnie jak wy­
ścigi samochodowe 1 
śrubowanie rekordów 
szybkości pomaga 1 pro­
wadzi do ulepszania 
aut dla codziennego 
użytku, tak 1 idea olim­
pijska. idea rekordów 
..wyżej, szybciej, dalej, 
lepiej" — jest tym ma­
gnesem, który przycią­
ga do sportu najszer­
sze masy. Ale, powta­
rzam, propagowanie idei 
olimpijskiej, prowadze­
nie przygotowań do 
Igrzysk światowych, nie 
może iść swoją drogą. 
Musi być włączone w 
ogólny nurt planowania 
rozwoju kultury fizycz­
nej danego państwa.

Wkroczyliśmy w rok ' 
olimpijski. Za parę ty­
godni rozpocznie się o- 
limpiada zimowa, za pa­
rę miesięcy letnia. Aie 
egzamin Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego to 
nie St. Moritz i Londyn. 
Egzaminem jest cały o- 
kres przygotowań przed­
olimpijskich, gromadze­
nia środków finansowych 
i gospodarowania nimi. 
Wiemy, że Polski Komi­
tet Olimpijski planuje 
długofalowo, wiemy, że 
prowadzi szeroką akcję 
szkoleniową, nie ogra­
niczając się Ii tylko do 
dtobnej grupy elity 
sportu polskiego. Liczy­
my. że kontakt PKOr z 
poszczególnymi związ­
kami sportowymi je­
szcze się rozszerzy.

Nasza reprezentacja 
na tegorocznej olimpia­
dzie będzie na pewno 
niezbyt liczna. To jed­
nak nie jest ważne. 
Musimy myśleć, aby na 
następnej olimpiadzie w 
1952 r. było nas już wię­
cej, a na olimpiadzie 
1956 r. dużo, dużo wię­
cej. Do tego właśnie 
powinniśmy wszyscy 
wspólnie dążyć. To jest 
nasz plan olimpijski 
długofalowy, plan roz­
budowy naszej kultury 
fizycznej.



Rozegrany w Warszawie mecz bokserski Polska 
Środkowa — Węgry przyniósł niezasłużony suk­
ces drużynie węgierskiej 18:8, choć spotkanie 
winno się zakończyć remisem. Na zdjęciu dru­
żyna węgierska (od lewej): Bednay, Dobo, Fe- 
her, Vayda, Marton, Papp i Łany (niewidoczny

Antkiewlcza widzieliśmy już w dużo lepszej for­
mie, ale nie zapominajmy, że Feher to bokser 
„czystej wody**, wspaniały technik i taktyk, 

z którym walka jest bardzo trudna.

Olejnik (z prawej) niestety zawiódł nasze na­
dzieje. Okazało się, że Morton Jest bokserem 
wysokiej klasy. Polak nie potrafił dosięgnąć 
walczącego na dystans Węgra i przegrał na 

punkty, idąc nawet raz na deski.

W drużynie Polski Środkowej zobaczyliśmy na­
reszcie kilka młodych twarzy. Młodzi nie za­
wiedli i stoczyli porywające walki z renomowa­
nymi przeciwnikami węgierskimi. Stoją od pra­
wej: trener Starom, Tyczyński, Kruża, Antkie- 
wicz, Bibrzyekl, Olejnik i Trzęsowskl (niewi-

Zwycięstwo Krnży (z prawej) nad Dobo osią-

Blbrzycki (z prawej) nie dorównał klasą świet­
nemu Węgrowi Vaydzie. Tylko w pierwszej 
rundzie Polak potrafił się bronić skutecznie. 
Ale i tego Ślązaka będziemy zdaje się częściej 

widywać w międzynarodowych spotkaniach.

Archacki (z prawej) walczył zaciekle, starając 
się wyrównać bilans spotkania. Węgier, który 
okazał się bardzo słabym bokserem, nie mógł 

sobie poradzić z atakującym Polakiem.
(Foto Film Polski)

Rys. BARO

REPORTAŻ BŁYSKAWICZNY NASZEGO SPE­
CJALNEGO KORESPONDENTA, KTÓRY LEDWO 
USZEDŁ Z ŻYCIEM Z HALI CIĘŻKIEGO PRZE­

MYSŁU.

Lubię sport. Boks — sport męski. Pełen entu­
zjazmu zapłaciłem 600 zł za bilet. Ponieważ 
zapowiedziano, że już o 18,45 zamknięte bę­
dą bramy wejściowe, by w idealnym porządku roz­

począć zawody o 19-ej, wyruszyłem z domu wcześ­
niej.

O 18,15 byłem już na miejscu. Zaczęło się...
Waga musza (Godz. 18,15). Przed bramą, prowa­

dzącą do wielkiego kompleksu budynków koszaro­
wych stoi olbrzymi wąż wyposażonych już w bile­
ty widzów. W ciężkiej walce z napierającymi z bo­
ku współzawodnikami, posuwam się skokami do 
wąziutkiej furteczki.. Z trudem łapiąc powietrze lą­
duję po drugiej stronie.

Waga kogucia (Godz. 18.45) Przerażony, że nie 
zdążę przed zamknięciem bram zająć miejsca, ata­
kuję wściekle przestrzeń, biegnąc niekończącą się, 
najzupełniej ciemną 1 gruntownie błotnistą ścież­
ką, czy może chodnikiem. Wpadam na ring, na któ­
rym' kotłuje się około tysiąca ludzi, przed wąziut­
kimi drzwiami. Cały plac wybrukowany głowami. 
Widzę z daleka, że drzwi są dwuskrzydłowe, ale 
przezorni organizatorzy otwarli tylko jedno skrzy­
dło i teraz usiłowania milicji i służby porządkowej 
która ciosami całego ciała atakuje od wewnątrz 
drugą połowę drzwi, nie daja rezultatu — w tym 
ścisku żadna siła już drzwi szerzej otworzyć nie 
zdoła. Kilkoma ciosami z doskoku próbuję wedrzeć 
się w głąb napierającego tłumu. Daremnie. Rezy­
gnuje z walki.

Waga piórkowa (Godz. 19,80) Przy drugim wejściu 
sytuacja ta sama. Teraz atakuję już nieprawidłowo 

■ głową. Kilku współzawodników pada — a raczej 
zostaje na stojąco wyliczonych w tłumie — lecz Ja 
jestem bliżej wejścia.

waga lekka (Godz. 19,ls» Wdzieram się. Atletycz­
ny odźwierny jednym brutalnym ciosem rzuca mnie 
na jakieś schodki. Znajduję się nagle na galerii. 
Bilet mam wprawdzie do loży, ale nic to.

Waga półśrednia (Godz. 19,30) Przede mna tłum 
głów — to Niemcy, jeńcy z obozu pracy. Zapewne 
nie zadowoleni są z lokalu i miejsca, jakie zajmują 
w tej ujeżdżalni, zmienionej wyrokiem P. Z. B. na 
Halę Sportową. Cóż, biedacy nie przewidzieli swych 
przyszłych losów i spalili nam nieostrożnie War­
szawę. Delikatnie, by nie urazić cudzoziemców, usi­
łuję przedostać się ku przodowi.

Waga średnia (Godz. 19,48) Ściśnięty tak, że pot 
ścieka mi strugami po twarzy, upolowałem szparę 
między głowami widzów: widzę ring! Widzę ring! 
Jest pusty.

Waga półciężka (Godz. 19,45) Cios. Padają szyby. 
Przez umieszczone na wysokości I piętra wdzierają 
się- nowt widzowie. Szkło i kamienie — rzucane 
z dołu, z zewnątrz, by utorować drogę zdobyw­
com — spadają swobodnie w dół na głowy uprzy­
wilejowanych widzów z parteru. Ale mamy za to 
świeże powietrze. Gdyby nie samarytańscy wybija- 
cze szyb, leżelibyśmy już wszyscy zemdleni.

Waga ciężka (Godz. 19,55) Na galerii do ściany 
przystawiono drabinę. Wspinają się na nią żołnie­
rze. Uczepieni stopami na wąskim gzymsie wiszą 
nad publicznością, przylepieni do ściany. Niestety, 
któryś z wspinających się ma nadwagę, drabina 
łamie się. Odcięci żołnierze lżejszej kategorii za­
czynają kląć, gzyms osypuje -się. Słyszałem, że w 
Polsce skasowano już kawalerię, jako broń mocno 
niewspółczesną. Nic podobnego — nad głową wy­
raźnie widzę błyszczące ostrzegawczo ostrogi. Żoł­
nierz krzyczy, że zaraz spada. Na ring wchodzą bo­
kserzy. Już pierwsza para walczy. Raptem dostaję 
nieprawidłowy cios w tył głowy. Jak przez mgłę 
słyszę okrzyk: „Głowa niżej!" — głowa opada ml

Gdy po meczu docucono mnie na świeżym po­
wietrzu, dowiedziałem się, że przegraliśmy 6 : 10. 
Ucieszyłem się sukcesem. Jutro kupię gazetę — 
ciekawe, czy będą już wyniki — kogo posadzono 
do aresztu za sprzedawanie liczby biletów, prze­
kraczających ilość miejsc na sali. (j. w.)



SZMIRA! KĄCIK ZNACZKA POCZTOWEGO
,a literatura filatelistyczna. 
Opisane są wszystkie . eg­
zemplarze, jak wyglądają, 
w czyich zbiorach się znaj­
dują. kto za nie i ile za­
płacił. Jednym słowem ca­
łą książkę o leli historii 
uicżna by napisać. Nie ma­
łą sensacją była wiadomość 
podana ostatnio przez pra­
sę tilat., że znaleziono w 
jakimś starym zbiorze je­
szcze jeden znaczek Mauri­
tiusa, który dotychczas nie 

.upełnie fachowcom

Czy wiecie, kiedy amerykań­
scy młodzi ludzie wstępowali 
do armii podczas ostatniej 
wojny? — Gdy porzuciła ich 
tzw. „ukochana kobieta" i 
gdy nie mogli już znaleźć żad­
nej innej pracy; przyjmowali
wówczas biedacy nolens volens
posady... bohaterów narodo-

Czy wiecie, czym mogę być 
w U. S. A. najwybitniejsi ar­
tyści Europy? — kelnerkami 1 
kucharzami po hotelach. Cza­
sem, czasem dojrzy ich łaska­
we oko menagera 1 wówczas 
dostają w ręce szanse.

POLSKA
Co zamierza wydać w 1948 

roku nasza poczta? Na pierw­
szy plan idzie znaczek z 
dopłatą na pomoc zimową. 
Wydany zostanie w Stycz­
niu w wysokości 200.000 
sztuk. Motywem znaczka 
będzie znów Brat Albert, 
którego znamy z tak zwa­
nej serii kulturalnej. Kolor 
znaczka — fioletowy, a war­
tość pocztowa 2 zł. Niewia­
domo, czy dopłata zł 18 — 
uwidoczniona będzie oso­
bnym nadrukiem, czy też 
innym sposobem.

Następnie mają wyjść 
nowe znaczki dopłaty
dawnych wzorach 20 i 30 zł.

P<xza tym drukuje się w 
Szwajcarii znaczki kultu­
ralne. które będą wydane 
także na osobnych arkusi­
kach (bloczkach), prawdo­
podobnie w Innych kolo­
rach, ząbkowane i nieząb- 
kowane. Nakład tych blo­
czków ma wynosić 50.000
z nas młodych zbieraczy 
będzie mógł sobie pozwolić 
na kupno tak drogich zna­
czków?!

poza tym rozpisany jest 
konkurs na nową serię zna­
czków lotniczych. Znaczki 
te prawdopodobnie będą 
gotowe dopiero na wiosnę.

Zarząd pocztowy Mauri- 
tlusu, z okazji jubileuszu 
swego pierwszego znaczka, 
postanowił wydać specjalną 
serię pamiątkowych. Są one 
wzorowane na dawnych z 
1847 r. z dodaniem odpo­
wiedniego okolicznościowe­
go napisu. Wartości są na­
stępujące: 5, 12. 20 cent 
oraz 1 rupja. Zarząd pocz­
ty zrobił wyłom w trady­
cji wydawnictw znaczków 
Kolonii Ang. — gdzie zaw­
sze umieszczana jest głowa 
osoby w danym czasie pa­
nującej.

no - niebieskim, z oowoa- 
ką czerwoną — statuę Wol­
ności w Budapeszcie oraz 
1 + 1 Forint, w kolorze 
szarym z obwódką niebie­
ską, z portretem generalis­
simusa Stalina (patrz re­
produkcja).
STANY ZJEDNOCZONE

Rocznicę 150-clo lecia 
(21 października 1797 r.) wy­
lądowania statku „Consti- 
tution" uświęcono (pdtrz 
reprodukcja) wydaniem 
specjalnego znaczka 3 cent, 
w kolorze jasno - niebie­
skim.

Tak w każdym razie a wy­
glądają te sprawy vs filmie 
amerykańskim „Belita tańczy". 
Skończmy jednak z żartami.
aby z najbardziej ponurą po­
wagą stwierdzić, że omawiany 
film Jest bzdurą zupełną i 
absolutną, wypraną z dowcipu

AUSTRIA 
dokompletowania se- 
naczków lotniczych. 
:h część zobaczyła 

światło dzienne w maju, 
wydano następujące warto­
ści: 50 g czarnobrunatny 
z widokiem wiatraka w
nolila z bramą pogańską 
w Petronellu, 2 sz ciemno­
zielony — ze starożytną 
wieżą w Gmtlndzle <K»-

WĘGRY
Poczta węgierska wydała 

serię ku upamiętnieniu 
rocznicy rosyjskiej rewolu­
cji październikowej. Na­
kład wynosi 75.000 serii, se­
ria składa się z trzech war­

i sensu, nudną jak przysłowio­
we flaki z olejem, reżyserowa­
ną bez smaku, graną po ama­
torsku prowincjonalnie. Re­
klamowana jako gwiazda Be- 
llta. jest poprostu do nicze­
go. Brak jakiegokolwiek 
pogłębienia artystycznego jej 
tańca, czyni go szybko niecie­
kawym i czczym. Dobrze jej

W NIEBEZMEl 2ENS.I WIE

PONI^ĄD
DODATEK NADZWYCZAJNY

DANIA

MAURITIUS
Znaczki wydane na tej 

wysepce, stanowiącej kolo­
nie angielską a wydane w 
r. 1847, zaliczają się do naj­
rzadszych na świecie. Zna­
nych ich jest tylko kilka­
naście sztuk. Nic dziwnego., 
że wzbudzają zainteresowa­
nie wszystkich. Nad znacz 
kami tymi rozpisuje się ca-

tości. Dopłata na znaczkach 
przeznaczona została jako 
dochód dla towarzystwa 
rozwoju kulturalnego wę­
giersko - radzieckiego. Na
trzymanym w kolorze czer­
wonym, z obwódką zieloną, 
widzimy portret Lenina; na 
znaczku W 50 fili, zielo­

ZAMIARY NIEMIECKIE 
ZDRADZONE NA ZNACZ­
KACH.

Po .zyłączenlu" Austrii 
do .iw. „Wielkich Nie­
miec" ukazał się speeląlny 
znaczek z okazji tego wy­
darzenia. Na znaczku wi­
dzimy dwie postacie Niem­
ca i Austryjaka — trzyma­
jących zgodnie flagę ze 
znakiem swastyki. Zdawało 
by się, że nic szczególnego 
znaczek ten nie zawiera. 
Przyglądając się jednak 
bliżej konturom flagi, po­
równując ją z konturami 
granic państw europejskich 
— zauważymy, że kontury 
flagi zbliżone są mocno do 
konturów granicy tak zw. 
„Wielkich Niemiec" z włą­
czeniem Czech i części Sło­
wacji (co miało miejsce w 
1939 r., a znaczek ukazał się 
w kwietniu 1938 r.; również 
Belgia 1 Holandia znalazła 
się w konturach flagi, ja- 
koteź polskie Pomorze, (tzw. 
dawniej korytarz). Dziw­
nym jest to — że tylko ko­
rytarz i Gdańsk zostały na 
mapie włączone---- -a nie
cała Polska. Widocznie pro­
jektodawca prof. Puchln- 
ger — nie był> całkowicie 
wtajemniczony w plany Hi­
tlera.

Podobno znaczek ten był 
pokazywany w Norymber­
dze na procesie zbrodnia­
rzy wojennych — jako je­
szcze jeden dowód planów 
agresji narodowo - socjali­
stycznych Niemiec.

Tadeusz Gryżewski

Zasłużona nominacja w Białym

Washington, 8. 1. 48. Dzi­
siejsza prasa poranna donosi, 
że Amerykański Związek Od­
budowy Niemiec, w skład któ­
rego wchodzi m. In, znany 
koncern przemysłowy Steel 
Corporation oraz antymurzyń- 
ska organizacja charytatywna 
KU-KLUX-KI_AN, przedsta­
wiły Kongresowi wniosek, aby 
sekertarzowi stanu spraw za­
granicznych pozwolono ze 
względu na jego wielkie za­
sługi przy odbudowie Niemiec 
zmienić nazwisko z Marshall 
na Relchsmarschall.

Paryż, 8. 1. 48. Premier Schu­
man wygłosił dziś w imieniu 
swego rządu exposć, w którym 
oświadczył, źe w najbliższym 
czasie słynny Łuk Tryumfal­
ny w Paryżu ulegnie rozbiór­
ce na szmelc, a na jego miej­
scu rząd projektuje wznieść 
Statuę Wolności... kapitału 
amerykańskiego.

go filantropa Jacobsohna, 
który stworzy! specjalny 
fundusz na popieranie wie­
dzy, kultury 1 sztuki (patrz 
reprodukcja).

W listopadzie poczta duń­
ska wydała specjalny zna­
czek dla uczczenia znane­

Znaczki pocztowe, nie tylko są obiektami zbiorów. Wielu 
artystów wykorzystało ich barwy do wykonania prze­
pięknych obrazów, które z daleka trudno rozpoznać, źe 
nie są malowane farbami. Młodzież w szerszym za­
kresie wykorzystuje, a raczej ich kolory do barwnych 
wycinanek, ozdób i wzorów, a nawet w niektórych 
szkołach zalecane są znaczki pocztowe do podobnych 
robótek ręcznych.

Bomba atomowa w czekoladzie 
Kraków, 8. 1. 48. Za drobną 

■ sumę kilkudziesięciu złotych 
w każdym prawie sklepie mo­
żesz nabyć mój czytelniku cze­
koladkę „Danka". Z opakowa­
nia uśmiecha się do ciebie 
hoże dziewczę w stroju ludo­
wym. Ale nie to jeszcze jest 
przyczyną naszej radości. Bo 
oto na odwrotnej stronie opa­
kowania fabrykant czekoi. "ly 
W. Grabowski (1 S-ka) umieścił 
swój znak firmowy. Nosi on 
nazwę „Atom" i przedstawia... 
bombę atamową.

Z NOWOŚCI 
WYDAWNICZYCH

„DŻUNGLA W PŁOMIE­
NIACH** czyli historia zwy­
czajów meksykańskich, 
przeniesionych na teren 
spółdzielni wydawniczej. 
Powieść autobiograficzna, 
napisana na żądanie śled­
czej komisji rewizyjnej 
prezz NATHANA SCHEPSA 
pseudonim: KING-KONG,
adjunkta prywatnej inicja­
tywy spólrozdzielczej na 
Wyższej Szkole Krymino­
logii Patologicznej w Me- 
Xico - City.

W książce tej autor z 
dużym znawstwem przed­
miotu 1 na podstawie przy­
kładów, zaczerpniętych z 
własnej działalności udowa­
dnia Jednoznaczność sta­
rych zwyczajów meksykań­
skich z najnowszymi meto­
dami chlcagosklch gangste­
rów. Zastosowanie tych 
metod na terenie spółdziel­
ni wydawniczej „DŻUN­
GLA" spowodowało pożar, 
stąd tytuł powieści. Auto­
ra dotychczas oblewają 
zimną wodą...

Życzliwy recenzent.



ROZRYWKI UMYSŁOWE A.NOWAKOWSKI
wo iglaste. 4. Miasto na linu Siedlce- 
Lublin, 5: Pieśni solowe z opery lub 
operetki, 6. Środek przewozowy, T. Je­
den z królów polskich. 8. Miasteczko 
niedaleko Kostrzynia Wlkp., 9. Błąd,

J. Czerwiński — Wrocław

SZARADA
„TRZECIE-CZWARTE" alpinista
Z radością zdobywa.
Treść swych zadań szaradzista 
„SZESC" „CZWOR-SZESC" ukrywa.
Prostych ’ myśli, zdań unika, . 
Zadręcza krzyżówką.
Figlem, nęka czytelnika 
Podwójną ciągówką.
Ma się już ku wieczorowi.
Święto już „DWA-PIERWSZE”, 
A amator rozrywkowy 
Sensu szuka w wierszach.

tację wielkich majątków i 
ziemi między bezrolnych i 
nJ2)h Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego ogłoszony 
został 22 Upca 1944 r.

3) Najwyższą górą Polsce — Ry­
sy w Tatrach (2503

rozwiązania z nru

KOMBINATKA LITEROWA

Jak „DWA-WTÓRA-PIĄTA" siedzi 
Między rebusami.
Bez przymusu głowę biedzi 
Nad logogryfaml.
Rozjuszony jest jak „TRZECI” 
Nagrody przynęta.
Bo zegarek w „Młodych Swtecie" 
Dla wszystkich zachętą.
Wiara „P1ERWSZA-PIĄTA" Zgrana, 
Panie Redaktorze.
spać nie pójdzie aż do rana, 
Ale „CAŁOŚĆ" zmożel

„Ed-Ka" Łódź.

Rozwiązanic zadań z niniejszego 
numeru nadsyłać należy najpóźniej 
do dnia 31 stycznia br. pod adresem: 
Redakcja tygodnika „Świat Młodych” 
Warszawa. uL Grażyny 8 z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe".

Jednocześnie przypominamy, że w 
numerze poprzednim ogłosiliśmy IX 
konkurs wytrwałości, który polega 
na rozwiązaniu jak największej Ilości 
zadań, zamieszczonych w nr. nr. 1, 
2, 3, 4 1 5 „Świata Młodych", a dla 
zwycięzców przeznacza się

5 specjalnych nagród.
Oprócz tego trwa „stały konkurs 

autorski". Wszyscy Czytelnicy mogą 
nadsyłać zadania własnego układu, 
przy czym rysunki winny być wyko­
nane tuszem na białym (niekratko- 
wanym) papierze i w. miarę możno­
ści ozdobione. Autorzy trzech naj­
lepszych zadań (wskazanych przez 
Czytelników) zostaną co miesiąc na­
grodzeni.

Rozwiązanie zadań z nrn 39-go.
CIĄGOWKA: pinia, agawa, aster, 

Rej. Jerozolima, atlas, skwar, rula. a- 
zot, tunika. Arab, bizmut, tubylec, czad, 
dławik, kornet, Tunis, satrapa, aula, 
auł, łacha, Adrianopol, lin. Ner, rek- 
kar’pra^'tak" płaca*?' ankra ”,a

REBUSIK: Pokora (po k. o. Ra).
CZY JU2 WIESZ? 1) Reforma rolna 

jest to dekret ustanawiający parce-

39 nadesłali:
3-ch zadań: — Bielsko: Surówka; 

Dąbrowa Górn.: „Stery Szaradzista"; 
Kraków: Elsner J-, Jarocki W., mgr 
Kijak E„ Orzechowski T., Plrowskl 
J., Rzeszotkówna A., Turek J.; Po­
znań; Grzegorzewska M., Konopiński 
L„ Rybczyński Z„ Skowroński Z.; 
Swoszowice: Dobrzańska C.; Szopieni­
ce: Kosma H-, Kursacka A.. Pakulan- 
ka J.; Warszawa: Grójnackl E.; 
Zgierz: LUbnaar ML, Mialkowski R.

2-ch zadań: — Barcin: Nyka T.; 
Białystok: mgr Jaworski J.; Chełmża: 
Zaborowski C.; Częstochowa: Bachal­
ski M.; Gdańsk: Mlslewiczówna D.; 
Gliwice: Szczepankiewlcz J.j Gro­
dzisk: Bajońska M.; Kielce: Grochow­
ski W.; Legnica: Jakubowski I.; Le­
szno: Wiśniewska A.; Łódź: Janasz- 
klewicz H-, Swiderski E.; Olsztyn: 
Stadler E.; Pabianice: Zwolskl Z.; 
Poznań: Drela A., Misiewicz J„ No­
wosielska J.; Radość: Nowicki W.j 
Rzeszów: Murkoclńskt J-, Słabosz Z., 
Wyciślak J.; Sopot: Clszkiewlcz J.; 
Szczakowa: Gaj W.; Warszawa: Wila­
nowska H-, Wołoszyńska W.; Wągro­
wiec: Szytferówna S.j Wieliczka: 
Lembas S.i Wołonin: "Surowcew J.; 
WfocłaW: Jackowski 3., Pietrasz J.; 
Żywiec: mgr Grzyb A., Obtulowicz J.

1-go zadania: — Biała Pódl.: Maksy­
miuk J., Nowakowlcz J.; Częstocho­
wa: Walczyński 3.; Gdańsk: Szuster 
J.; Gostyń: mgr Maclołek K.; Jaro­
cin: Jaskólska A., Poznański E.; Ko­
strzyn; Konieczny Z.; Kwidzyn: Pa- 
wlński Z.; Leszno: Wieclerzyński W.; 
Lublin: Urban W.; Łobez: Alenowicz 
W.; Łódź: Janowski I.; Milanówek: 
Rościszewska A.; Nowy Folwark: 
Mirowski J.; Obory: Makarewicz K.; 
Osiek: Jaklmiuk A,; Pelplin: Bunl- 
kowskl H., Kleinschmidt Z.; Podobo- 
wlce: Maclołek D.; Poznań: Baczyń­
ski C., Dorna J., Helmińskl G.; Pu- 
szczykówko: Choslowskl J.; Przedmie­
ście Bliższe; Swlechowski M.; Solec: 
Bzdęga Z.; Szczecin: Kretkowski F.; 
Szopienice: „Janba"; Warszawa: kpt. 
Biliński A.; Września: Fischbacb Z.

Nagrody otrzymają:
1. Murkociński Jacek — Rzeszów, ul. 

Grunwaldzka 21 — wieczne pióro.
2. mgr Grzyb A. — Żywiec, gimna­

zjum państwowe — książkę Bran­
dysa „Miasto niepokonane".

3. Jakubowski Ignacy — Legnica, ul. 
Artyleryjska 6 m. 25 — książkę 
Scotta „Rob-Roy".

UWAGA.
Nieodzownym warunkiem uczestni­

czenia w losowaniu nagród za roz­
wiązanie z niniejszego numeru jest 
nadesłanie odpowiedzi na pytanie: 
„Które z zadań zamieszczonych w nr. 
nr. 41, «, 43-44 „Świata Młodych" 
podobały mi się najbardziej?" (wymie-

137 — Po pracy. Zdjęcie nade­
słał Jan Jałowiecki, ślusarz. Kato­
wice — Załęże, ul. Jana Kupca 6a. 
Nagroda 250 zl 1 bezpłatna miesięczna 
prenumerata „Świata Młodych."

138 — W gronie koleżanek. Zdjęcie 
nadesłał Zbigniew Kaniewski, uczeń. 
Piastów k. Warszawy, ul. Białego 
Orła 4 m. 1. Nagroda 250 zł.

138 — Zdjęcie nadesłał Michał Sza­
fran, kierownik sklepu spółdz., Kryn­
ki, pow. Sokółka. Nagroda 250 zł i 
bezpłatna miesięczna «prenumerata 
„Świata Mlódych".

140 — Zdjęcie nadesłał Stanisław 
Nowak, uczeń, Poznań, ul. Strzecha 
Mm. 1, Nagroda 1000 zł.

141 — Siostra z kuzynami. Zdjęcie 
nadesłał Stanisław Nowak, adres j. w. 
Nagroda 250 zł i bezpłatna miesięczna 
prenumerata „Świata Młodych".

142 — Na przechadzce. Zdjęcie na­
desłał Stanisław Nowak, adres j. w.

143 — Mata podróż po Warcie" Zdję­
cie nadesłał Stanisław Nowak, adres 
j. w. Nagroda 250 zl i bezpłatna mie­
sięczna prenumerata „Świata Mło­
dych".

144 — Starsi także lubią się bawić. 
Zdjęcie nadesłał Stanisław Nowak, 
adres j. w. Nagroda 250 zl.
Zdjęcie nadesłał Stanisław Nowak, 
adres j, w. Nagroda 250 zł i bezpła­
tna miesięczna prenumerata „Świata 
Młodych".

NASZ KONKIIKS
146 — Ustka nad morzem. Zdjęcie 

nadesłał Kazimierz Kropisz, urzędnik 
państwowy, Bydgoszcz, ul. Nakielska 
4/8. Nagroda 250 zł.

147 — Melania Bińkowska. Zdjęcie 
nadesłał Kazimierz Kropisz, adres j.

' w. Nagroda 250 zl i bezpłatna 
sięczna prenumerata „Świata

148 — Lucyna Rutkowska. Zdjęcie 
nadesłał Kazimierz Kropisz, adres j. 
w. Nagroda 250 zł.

149 — Zdjęcie nadesłał Roman Szulc, 
uczeń wojskowy, p-ta Luboń (prosi­
my o dokładny adres). Nagroda 250 
zl i bezpłatna miesięczna prenumera­
ta „Świata Młodych".

150 — Zdjęcie nadesłał Wacław Ur­
ban. uczeń girnn.. Lublin, ul. Łęczyń­
ska 10 m. 3. Nagroda 1000 zl.

151 — Rzut dyskiem. Zdjęcie nade­
słał Zbigniew Korbel, kolejarz, Kra­
ków 1, Poczta Główna — Poste Re­
stante. Nagroda 250 zł i bezpłatna 
miesięczna prenumerata „Świata Mło­
dych".

15Z — Zdjęcie nadesłał Zbyszko 
Kortas, księgowy. Bydgoszcz, ulica 
Czerwonego Krzyża 4!3. Nagroda 250 
złotych,

153 — Zdjęcie nadesłał Jerzy Sie- 
mtenkowicz, uczeń liceum. Łódź. ul. 
Żeromskiego 4 m. 14. N~.groda 250 zł 

1 bezpłatna miesięczna prenumerata 
„Świata Młodych".

154 — Zdjęcie nadesłał Kazimierz 
Kołek, uczeń S. P. P. nr 10. wieś Mro- 
wlny,- poczta 2arów k. Świdnicy. Na­
groda 250 Zł.-

155 — Zdjęcie nadesłał Zygmunt 
Gross, Włocławek, ul. Słowackiego 
4b m. 13. Nagroda 250 zl i bezpłatna 
miesięczna prenumerata „Świata Mło­
dych".

156 — Kol. St. Wiechcik przy pracy. 
Zdjęcie nadesłał Zygmunt Gross, 
adres J. w. Nagroda 250 zł.

157 t- Kol. Cybulska L. na wywcza­
sach. Zdjęcie nadesłał Zygmunt 
Gross, adres j. w. Nagroda 250 zł i 
bezpłatna miesięczna prenumerata 
„Świata Młodych".

158 — Kol. A. Jakubowska przy 
pracy. Zdjęcie nadesłał Zygmunt 
Gross, adres j. w. Nagroda 250 zl.

159 — Kol. Szeląg Józef na wywcza­
sach. Zdjęcie nadesłał ' Zygmunt 
Gross, adres j. w. Nagroda 250 zł i 
bezpłatna miesięczna prenumerata 
„Świata Młodych".

168 — Kol. N. Dzwonkowski. Zdję­
cie nadesłał Zygmunt Gross, adres j. 
w. Nagroda 1000 zl.

161 — Kol. N. Dzwonkowski. Zdję­
cie nadesłał Zygmunt Gross, adres j. 
w. Nagroda 250 zł i bezpłatna mie­

sięczna prenumerata „Świata Mto-

162 — Kol. A. Czerkas .przy pracy. 
Zdjęcie nadesłał Zygmunt Gross, 
adreś j. w. Nagroda 250 zl.

163 Kol. Siemińska A. przy pracy. 
Zdjęcie nadesłał Zygmunt Gross, a- 
dres J. w. Nagroda 250 zł 1 bezpłatna 
miesięczna prenumerata „Świata 
Młodych".

164 — Kol. B. Kujawa przy nauce. 
Zdjęcie nadesłał Zygmunt Gross, 
adres j. w. Nagroda 250 zł.

165 — Zdjęcie nadesłał Daniel Oni-
szczenko, uczeń, Elbląg, ul. Rech- 
niewsklego 19 m 4. Nagroda 250 zł i

prenumeratabezpłatna miesięczna 
„Świata Młodych".

166 — Kol. R. Urbaniak. Zdjęcie na­
desłał Daniel Oniszczenkó, adres j. 
w. Nagroda 250 zł.

167 — Zdjęcie nadesłał Andrzej Ła­
gowski. student W. S. H. M„ Sopot, 
ul. Wybickiego 28. Nagroda 250 zł i 
bezpłatna miesięczna prenumerata 
„Świata Młodych".

168 — Zdjęcie nadesłał Jerzy Klesz- 
czewski. liczeń S. P. P. nr 23/a. Zie­
lona Góra. ul. Botaniczna 9. Nagroda 

169 — Kol. L. Filipowicz. Zdjęcie 
nadesłał Jerzy Kieszczewski. adres j. 
w,, Nagroda 2S0 zł i miesięczna bez­
płatna prenumerata „Świata Mło­
dych".
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BERNARD SHAW
fiofiotecem aneądotą
Cały świat kulturalny obchodzi! niedawno 

osobliwe święto — oto minęło 90 lat życia 
Bernarda Shawa. niespożytego i ciągle 

twórczego wielkiego kpiarza, jednego z naj­
większych pisarzy współczesnych. Polska jest 
krajem, w którym Shaw należy do najpopular­
niejszych i najczęściej grywanych (5 sztuk w 
ciągu tego roku w Warszawie!) autorów drama­
tycznych. Jest on może więcej nawet znany 
u nas, niż w swojej ojczyźnie (jeśli można na­
zwać Anglię ojczyzną tego przekornego Irland­
czyka).

Pewien lichy aktor prosił kiedyś autora 
„Pygmaliona" o protekcję do dyrektora teatru. 
Oto jak wyglądał list polecający, napisany 
przez Shawa: „Polecam panu aktora X. Y. Gra 
on Edypa, Hamleta, Don Yuana, gra na forte- 
p Lanie, 1 w karty. Najlepiej niewątpliwie w

Znana aktorka londyńska wysłała do Shawa 
list z prośbą o przybycie na kolację, wydaną 
z okazji dwudziestopięclolecia jej urodzin, jak 
głosiły zaproszenia. Spotkawszy następnego dnia 
pisarza pyta go, czy otrzymał zaproszenie. 
„A jakże — odpowiada Shaw — czekałem na 
jiie od dziesięciu lat".

eatr Akademicki w 
Warszawie zapoznał 
nas ostatnio ze sztu­

ką Shawa pt. „Adro- 
kles i lew“. Akcja 
Komedii rozgrywa się 
w starożytnym Rzymie 
za czasów prześlado­
wania pierwszych 
chrześcijan. Shaw nie 
idzie drogą bezkryty­
cznej apotezy męczen­
ników, jak uczynili to 
Sienkiewicz w „Quo 
vadis“, czy Wallace w 
„Ben-Hurze". Z chara­
kterystyczną dla siebie 
przekorą podkreśla 
czysto ludzką podszew­
kę najbardziej na pozór 
metafizycznych pory­
wów.

W zwierciadle ironii 
ukazuje początki reli- 
gii chrześcijańskiej, 
kiedy uważana była 
ona jeszcze za bezboż­
ną i blużnierczą w sto­
sunku do panującej 
wówczas wiary w bo­
gów rzymskich. Boha­
terem sztuki jest miłu­
jący zwierzęta biedny 
krawiec - chrześcijanin 
Androkles, który napot­
kawszy w puszczy ska­
leczonego lwa, wyjmu­
je mu z rannej łapy 
cierń. Wkrótce potem 
Androkles zostaje poj­
many i rzucony w cyr­
ku na pożarcie dzikim 
zwierzętom. Ale lew, 
który miał go schrupać 
okazuje się owym zna­
jomym z puszczy. I oto 
zamiast krwawego wi­
dowiska Cezar jest

świadkiem radosnego 
tańca odnalezionych 
przyjaciół: „Androkle- 
sa i lwa“.

Wystawienie tej 
sztuki było czynem 
awangardowym o tyle, 
że nigdy jeszcze nie 
była ona grana

scenach polskich. Przed 
dwudziestu laty wsta­
wiono ją do repertu­
aru warszawskich te­
atrów miejskich. Dra­
bik zaprojektował już 
kostiumy — ale w o- 
statniej chwili spek­
takl nie doszedł do 
skutku.

Podziwiamy odwagę 
akademików warszaw­
skich, ale wolelibyśmy,

przyszłość po­
starali się o repertuar 
naprawdę ambitny, 
związany z aktualnymi 
problemami, na jaki 
ciągle jeszcze nie mogą 
zdobyć się nasze ofi­
cjalne teatry. Listą 
sztuk godnych polece­
nia służy chętnie reda­
ktor działu teatralnego 
„Świata Młodych".

— Jestes naszym więźniem! 
wykup żądamy dwóch ołówków 
i jednej dużej pomarańczy!

— Tak dużo? A może lepiej 
zastrzelicie jak oneedaj?


